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. Miedzy paskarzami.
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| — Iłom cały zbiór landszaftów, ale tylko malowane przez prefesorów.
Kupiłem sobie dywony, grób familijny z ciosowego kaminia. Gramofofon ze 
śpiewającym Karuzen. Automobil. Teraz myślą sobie kupić tytuł barona.

— E*e-e! To lepiej hrabiego.
— Nie, bo widzicie, iako przemysłowiec, mogą potrzebować kredytu.
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Awanse policyjne,
W idać ja k ą ś  w yższą  ra c y ę  
Ma w  te m  p o li ty k a :
A u s try a c k ie  d łu g i p łac i 
P o lska  R epublika!

Że ta m  ja k i ś  och łap  rzuc i 
W b rzęczące j p o s ta c i  —
No! Żyw iła t ą  dz iadów kę  ,
To jeszcze  d op łac i!

Ale P o lsk a  już  stanow czo  
Nie b y ła  w  p o trzeb ie ,
By w dzięczności obow iązk i 
Za n ią  b ra ć  n a  sieb ie !

A, tu , j a k  donosi P ra sa ,
Że na jw yższa  W ładza 
Byłych zauszn ików  A ustry i 
A w ansem  n a g ra d z a .

I ta k , ja k b y  by ło  jeszcze  
Za czasów  G alieyi 
M ianow ała kom isarzów  
R adcam i po licy i!

Kto z p ro te s te m  dziś w y s tą p i?
(Nie m a ta k ie h  g łu p ich !)
Chyba m u ry  T alerhofu ,
W idm a z M onte-LupichH...
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W o ln y , c z y .. .?
Przed posiedzeniem  R ady m iejskiej, aby  so­

bie skrócić czas czekania, gdyż krakow scy 
ojcowie m iasta nie grzeszą zbytn ią  punktual­
nością, jeden  z panów  radców  spieszy ku 
drzwiom, na k tórych zw ykle znajdują się dwa 
zera.

Chw yta za klam kę — zam knięte.
— Przepraszam ! — mówi, jako  człowiek, 

znający się na form ach tow arzyskich — M yśla­
łem , że wolny!

— Nie!... Tutaj Kosobucki!... — odzywa się 
głos z w nętrza.

Pan radca na raucie.
( Z d a r z e n ie  p r a w d z iw e ) .

Dzień 19 października 1919 roku  zapisał się 
głęboko w pamięci K rakow ian, n ie z powodu 
ty lu  dziew iętnastek , ale dlatego, iż by ł da tą  
przyjęcia oficyalnego Naczelnika Państw a.

Ponieważ zaś u nas w skład każdego pro­
gram u przyjęcia mu9i wchodzić rau t, bo to  ta ­
niej kosztuje, niż urządzane dawniej w S tarym  
T eatrze  bank iety , więc i 19 października nie 
było inaczej. Pan radca by ł od sam ego rana  
w hum orze najgorszym . M usiał opuścić łoże 
m ałżeńskie o godzinę wcześniej niż zwykle, 
a do tego  w stał lew ą nogą, co u niego stano­
wiło złą w różbę n a  cały  dzień.

Zaraz też  pokłócił się z żoną i aby jej zro­
bić na złość, zupełnie naczczo poszedł do B ar 
bakanu, gdzie ojcowie m iasta dali 3obie u rzę­
dowe rendez vous.

Zanim się dostał do w nętrza , tak  go nale­
życie w yprasow ano, że by ł naw et zadowolony, 
że w yszedł z domu o pustym  żołądku. Kto bo­
wiem  wie, co m ogłoby mu się było przytrafić.

Cerem onia pow itania odbyła się jak  się na 
leży. N aczelnik odjechał ku  Rynkow i, za nim 
pociągnęła R ada, ta k  jak  było powiedziane 
w program ie, F lo ryańską  na Rynek.

Ale program  układało  kilka osób, a  jedna 
zdaje się w sekrecie przed  drugą, u wylotu 
bowiem R yuku zatrzym ał posuw ających się od­
dział w ojska. Tłum aczyli s»ę, że są członkami 
Rady m iejskiej i sp ieszą na R ynek, odpowie­
dziano. że w yszedł rozkaz, iż tęd y  nikogo pu­
szczać nie wolno.

W ścisku brzuch  p a n d -ra d c y  u leg ł jeszcze 
gruutow niejszem u sprasow aniu , zachodziła na ­
w et obaw a, że m ógł być przebity  ostrzem  ba­
gnetu.

Dzięki Bogu skończyło się tylko n a  s tra c h u !

Z ro zm o w y  lite r a c k ie j .
— Gadaj sobie co chcesz, ale ja  Zapolską 

wyżej cenię. Przybyszew ski jak  zechce, to  może 
się czasem  pokazać, ale zato Zapolska jak  w y­
staw i swój kaw ałek, to  zawsze je s t na co 
p a trz e ć !

Z ukraińskiego kazania.
R uscy — niech już będzie, skoro to teraz  

w m odzie — ukraińscy  popi odznaczają się nie 
ty lko pięknym  głosem , ale też p łynną  wym ową, 
żyw ą gestyku lacyą  i obrazow ością porów nań 
i przykładów , k tórym i m ają w płynąć na serca 
sw ych owieczek.

Jeden  z nich pouczając w iernych o godno­
ści, znaczeniu i obowiązkach stanu  kapłańskiego, 
tak  m ó w ił:

— Ot, podyw yt s ia , moi m iły parafiane, 
hen  na bołonie, jak  tam  kobyła sia pase, a bąki 
jej fu rt do sr... zala tu ju t, a ona fu rt chw istom 1) 
wyrnachaje, taj sia wodhaniaje. Znajete wy, 
szo to?... Bąki — to czorty, sr... — to wy, 
a chw ist — to ja!...

Innym  znów razem , w ygłaszając m owę na 
pogrzebie dziedziczki, ta k  scharakteryzow ał 
nieboszczkę:

— Oj! D obra to bu ła  pani!... W sim i wsiudy 
daw ała!... Meni, djakowi, pid połotom . pid sto- 
dołoju... a łe  ne to, szo w y sobie dum ajete — 
jałm użnu n a  cerkow  Bożu daw ała...

Chcąc zaś przedstaw ić, okropność śmierci, 
tak  zakończył:

Sm ert je  duże m ałeńka, ałe duże stra  
sz n a L . Znajete wy, szo to  je  tch ir?... Tchir2) 
jak  bzdne, to ku ry  z bantiw  spadajut... Tak 
i sm ert!...

\)  c h w is t-ogon. 
s) tchir -  tc h ó rz .

Z św ia d e c tw a  sz k o ln e g o .
Stw ierdzam , że syn  mój, A ron, z powodu 

silnej niedyspozycyi żołądkow ej, nie mógł dziś 
obrabiać Maryi M alczewskiego

Izaak Stinkfuss 
ojciec.

O statecznie udało się w spólnem i siłami 
p rzerw ać front i pan radca, w pogięłam  kape­
luszu i z oberw anym  rękaw em  znalazł się 
szczęśliwie n a  Rynku.

Ile się w ycierpiał, Bóg jeden  wie, najgorsze 
zaś, że się n ie mógł w ydalić poza kordon, bo­
daj na jedną  wódeczkę do M ichalika „celem 
wzm ocnienia osłabionego ciała".

— Po defiladzie! -— poradzono i tak  się 
stało .

Koło drugiej wrócił do dom u w jeszcze gor­
szym  hum orze, niż wyszedł... Dzięki Bogu obiad 
by ł i sm aczny i obfity, w ięc go to  jakoś uspo­
koiło, w obec czego postanow ił się w ybrać i na 
rau t, choć pierw otnie n ie m iał do tego wielkiej 
ochoty.

— Idź koteczku! — m ówiła żona — Jakże 
w yglądałoby to , gdyby ciebie tam  nie było!... 
Co powiedzieliby na to  ludzie!... Jeszcze kto 
gotów m oże przypuszczać, że jesteś  pod pan ­
toflem i że ja /c i  pójść nie pozwoliłam.

Koło ósm ej, po lekkiej przekąsce, w ystrojony 
we frak, lak  i klak, opuścił radca m ury swej 
kam ienicy, pożegnany przez połowicę słow am i:

— A przynieś mi z tego rau tu  bodaj kilka 
ciastek!...

Spieszyć nie było się czego, choć początek 
naznaczony na ósmą. Spaźnianie się należy na ­
w et do dobrego tonu.

Ale pan radca  nie w iedział o tem , że ko­
m itet obliczył liczbę gości na dwa tysiące, 
a  biletów  w ydał pięć tysięcy, gdyż każdy z pa­
nów kom itetow ych m usiał w nie zaopatrzyć 
krew nych, przyjaciół, znajom ych i pobożną pu­
bliczność.

K andydatów  zaś, o ile chodzi o jakąś dar- 
m ochę, je s t  w K rakow ie zaw sze m asa.

I to  pana radcę zgubiło 1
O bszedł Rynek, w stąpił jeszcze na bom bkę, 

poczem  z pow agą, jak  na ojca m iasta przy­
sta ło , k ieru je się do Sukiennic.

Dochodzi, p a trzy  i oczom nie w ierzy!,.. Od

Pochw ała kontusza.
Nie m a sz a ty  j a k  j e s t  k o n tu sz !
To n a leży  w yznać  p ro s to !
On się  k ła n ia ł, on  się  zw ija ł,
On s ię  k u rcz y ł p rz e d  s ta ro s tą !

On p rze d  p lebsem  z w ie lk ą  dum ą 
P re ze n to w a ł b a rw y  sw oje,
A szed ł zaw sze z pośw ięcen iem  
Ś cierać  p a ń sk ie  p rze d p o k o je !

K ontusz jeźd z ił w  d e le g a c y ac h  
Aż do W iedn ia  — Mości p a n ie !
On p rzy jm o w a ł sw ego  czasu  - 
F ran z  Jo se fa  w  B a rb a k an ie !

W szak kon tu szem  od  p o sp ó ls tw a  
O dró żn ia ją  się  sz lach c iee l 
K ontusz jeszcze p o k u tu je  
N aw et w  p o lsk ie j R epublice!

Na p rzy ję c ie  P iłsu d sk ieg o  
Był w  k o n tu sz a c h  o rszak  duży 
I k a rm a zy n  F ederow iez  
I p a n  Gołąb, p rezes  S tróży!

A P iłsudsk i się  u śm iech n ął 
I zad u m ał się  p rzez  chw ilę,
Że w  te j  po lsk ie j Republice 
Mamy jeszcze  b łaznów  ty le !
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P y ta n ie  1 o d p o w ied ź .
— Dlaczego tak  rzadko m ożna widzieć le­

karza  na pogrzebie swego p acyen ta?
— Bo w tedy przypom ina szewca, odnoszą­

cego gościowi pa rę  zam ów ionych butów!...

T aki to  ju ż  d u ch  czasu .
(W  kancelaryi wielkiego dygnitarza).

— W ięc pan się s ta ra  o posadę?... A kto 
pana poleca i co pan  m a zam iar dać za to?...

drzwi w iodących do M uzeum N arodowego ogon, 
ale to tak ich  rozm iarów , że n iech się schowa 
ogon Bujańskiego. W kąt „tytoniow y" przed 
„rautow ym ". Od Sukiennic, przez R ynek, do­
koła św. W ojciecha ku pom nikowi Mickiewicza... 
A jego skład!... Sam e fraki, m undury  i je ­
dwabie.

Pan  radca  powiedział sob<:;  .,0  źle!"... ale 
nie da ł za w ygraną i skierow ał się w prost ku 
drzwiom.

— Rada m iejska! — rzek ł z powagą.
— Proszę do ogonka! — odpowiedział ktoś 

ze szpaleru  u trzym ującego porządek.
I cóż było rob ić?... Chcąc nie chcąc, trzeba 

się było pogodzić z losem  i s tanąć  w ogonku, 
k tó ry  tym czasem  w ydłużył « ię coraz bardziej.

O dziew iątej i pół by ł już f a n  radca koło 
kościoła św. W ojciecha, a o dziesiątej m inut 
trzydzieści pięć znalaz* się 11 a wy - ści ostatnich 
drzwi Noworolskiego, stąd  za: suwał się ęo
pięć m inut o jeden  krok, tai ze m ówiąc po 
krakow sku „biła go jed en as ta " , gdy wchodził 
w bram ę aby  się dostać na sc -y.

Co się tu ta j działo, tego ż a ln e  pióro nie 
określi. Dante widocznie nie by 'gdy  w K ra­
kowie na raucie, by łby  bowiem sceny, jakie 
się tu  rozegrały , b ra ł za tem at do swojego 
„Piekła".

H ałas, ścisk, do tego  p o w ie h /e  ta k  przesy­
cone zapachem  najróżnorodniejszych perfum , 
że poprostu  niem a czem  oddychać.

A radca m iał do tego brzuch wielki, oddech 
zakrótki i odciski!

Klął pod nosern, ale posuw ał się ciągle na­
przód. Co pięć m inut ze śc is ło śc iązeg ark a , je ­
den  schód...

Jakaś dam a m dleje... K rzy ?.ą „w ody", ktoś 
m ityguje, aby  dać spokój, gdyż łatw o może 
pow stać panika. Ktoś radzi, aby  chorą w ynieść 
n a  świeże pow ietrze. Gdy ona to  usłyszała, 
(a by ła  już b liską s p e łn ie i ' sw ych pragnień...



Niech si P an  n a  m nie nie gniew a, mój ko­
chany Panie Boczan, że ja  przez pa rę  kilki mie- 
szęcy nie bułem  do Pana nic pisujący dass ich 
fu r  Sie keirt Pisoar gem acht habe, ale ja  Panu 
m uszę powiedzieć że lite ra tu ra  to  nie je s t ża- 
den in te res f u r  utisere Leut... Po drugie, to  ja 
i czasu nie m iałem , gdyż robiłem  trochę w p a­
sku, bo trzeba przecież m yśleć i o przyszłości, 
a z tego, co tam  czasem  kapnie człowiekowi 
z litera tu rę , to m ożna zdychać z głodu jak  
z przeproszeniem  sta re  fijakierskie kobyłę.

Ale teraz  to  ja  mam trochę odpoczynek, bo 
moja s ta rą  potrzebow ała wyjeżdżać do Krynicy 
i tam  sobie kąpie za m nie i za siebie, a mój 
wspólnik od paskarsk ie  in teresy  tyż je s t nieo­
becny, bo pan  prokurato r prosił jem u siedzieć, 
ale całkiem  niew innie. Ja  już w jego spraw ie 
telegrafow ałem  do pana Eliasza S tuarta  Sam uelsa 
aby  wziął w obronę obyw atela od mniejszości 
narodowej i un obiecyw ał swoją interw encyę.

Ja  zaś chciałem  w łaśnie w spraw ie tej m niej­
szości narodowej być głos zabierający, bo to 
jes t bardzo nieładnie od w szystkie nasze ga- 
zetniki, że oni się gniw ają na pana Paderew ­
skiego, iż podpisyw ał tego trak tatu .

Ciekawy jestem , dlaczegi nie miał podpisy- 
wacz, że sobi tego  pan W ilson życzył, który , 
choć nie je s t  od naszy w iary, ale nas bardzo 
lubi, bo wie, że bez nas nieuda się żaden in­
teres. Z resztą pan W ilson m iał mojre, że żyd- 
kom jeżeli im będzie źle w Polsce, gotowi mu 
ujechać do A m eryki, a un  powiada, że si tam 
bez nich obejdzie.

I o co to  było robić tak i gezejras ?... Że my 
m am y świętow ać szabes?... Nu?... Co jes t 
w tem  złego?... M ają panow ie swoją niedzielę, 
my m am y szabas. A najlepiej byłoby, gdyby 
Panowie swoją niedzielę przenosili n a  sobotę, 
to  św iętow alibyśm y razem , a w niedzielę rob i­
liśmy wspólnie in teresy .

Albo co w tem  jes t złego, aby nasze mowe 
stało si w Polsce urzędow ym  język iem ?... Czy 
na  tem  kto strac i? ... Z tym  językiem  można 
przechodżycz cały świat. A z polskim  jak  da- 
łeko zajdzie?... Z resztą  my, arystok racya , za­
czynam y teraz mówić esperanto, bo to je s t  także 
nasza własność.

Gniewają si na  nas, że my tak  kochamy 
język niem iecki, że bez niego obchodżycz si 
n ie możemy. Ale to  je s t język  k u ltu ro w y ! Ce­
sarz W ilhelm to by ł wielki człowiek, a jak  un 
m ów ił?... Może po p o lsk u ?... No!... A B ism ark?

I zadlaczego ma tak  mówić i K inderm eth, 
k tó ry  je s t człowiek europejski.

Zresztą ja  mówię po polsku, niem ieckiego 
używ am  tylko w tedy, gdy si spotkam  z znajo­
mymi, jeśli zaś m am y coś ważnego z i bespre- 
chen, to  si już mowi po naszem u.

I zadlatego m iała racyę  pani Pa...., gdy mó­
w iła: „Co gadacz z tak ą  bidłą, co si n a  tem  
nie rozumi ?!...

Una kubita  i ma rozum  w głowie, a uni 
gdzieindziej.

Powidzcie ,m i : esztą moi Państw o, co wy 
bez nas zrobicie? Handel i przem ysł, to  my, 
kapitał, to my, sztuka, to m y!

Proszę popatrzeć w ty ja tru , kto tam  szedzi 
w loże i fotele?... My!.,. A potem w Esplanada 
albo u D robnera?... My!... A na Kamiennej 
albo na trzeciego m ostu?... Także my!

I co bedzi, jak  nas nie bedzi?...
Tyle chczałem pisać w spraw ie mniejszości 

narodow ej, jako osobę zupełnie neutralne. P ro­
szę si nad tem  zastanowicz, bo potem  może 
bicz zapóźno!... Skoro nas pan S tuart Sam uels 
bedzie wywodzić z domu niewoli, my tu  już 
nie bedziem y w róc ić '

I ja nie bede w racać, ale ja  si też i nie 
bede ruszacz bo to  je s t moje ziemia obiecane. 
Nidch sobie inni idą!... Naw et lepiej! Bedzi 
w tedy mnijsza konkurencya!...

Ad/e!... Hab die Ehre!... Sześć!
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Fabryka papierosów.
Koń n a  d a rm o  s tra w y  n ie  je  
P ro d u k ta m i siom y sie je ,
01 poszciw y, d o b ry  k o n iu !  ,
Ty w iesz że j e s t  b r a k  ty to n iu !

Rów nież s ta r e  m a te ra c e  
D ają do r ą k  ludziom  p ra c ę  
Z ty c h  paku łów , z te g o  w łosia  
Będzie ty to ń  - husia , siusia!

Już  ty to n iu  le ż ą  s to sy ,
B ędą pyszne p ap ie ro sy , 
idzie raź n o  p ra c a  zbożna 
P rzy  n ie j ja k o ś  w yżyć m ożnaI

— Co za ty to ń ? ! ... Z apy tany  
O dpow iada, że „ su łta n y u 
Niech p a n  ta k ic h  gdz ie  poszuka!
Dwie k o ro n y  je d n a  sz tu k a!

Krzyczą, a n d ry  w  n ieb cg ło sy :
Bardzo d o b re  p a p ie ro sy :
Leez, g d y  zoczą p o lica ja  
R ozbiega się c a ła  z g ra ja

Mówi fa e e t  do sw ej d am y :
„W reszcie lepszy  ty to ń  m am yJ 
J e s t  a ro m a t w ty m  ty to n iu !u...
Cóż ty  n a  to  d o b ry  k o n iu ?
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P o d c z a s  o św iad czy n .
— Czy jednak  będziesz pan w stan ie wy- 

żywić żonę?... Teraz tak ie  -ciężki" czasy!
— Niech się z tego  miejsca nie ruszę, panie 

radco, jeśli najdalej za rok nie będzie m iała 
zatłuszczenia serca!...

W  re s ta u ra c y i .
— W zupie znalazłem  włos, co mi się b a r­

dzo niepodoba.
— N iestety, m oja kucharka nie ma ładniej­

szych.

Lak, koperta i sygnet.
Do k o p e r ty  la k  czuł w ielce 
Pożądliw y zapał 
I z uczuciem  po  k ro p e lc e  
W b ia ły  p a p ie r  k apa ł.

S y g n e t w yśm ia ł m iłość sz cz e rą :
„Pal się , n iez ło rzeczęć  
Gdy p rze s tan ie sz , to  dop iero  
J a  p rzy b iję  p ieczęć  i“
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Przy tom ność umysłu.
Na w esele pana Jan a  z panną M aryanną 

zaproszony był i kolega zawodowy pana Jana , 
pan  Stefan.

Po uczcie w eselnej, k tó ra  w ypadła w spa­
niale, gdyż pan  Jan , sam  dużo lubiąc jeść, dbał 
też o to, aby głównie nie brakło ani papu , ani 
trutru, rozpoczęły się tańce, w k tórych pan 
Stefan, zapalony danser, wziął bardzo żyw y 
udział, n ie zw ażając na to, że dziś obówie takie 
drogie zwłaszcza z panną F ran ią  w yw ijał b a r­
dzo energicznie, bo to  by ła  w ybrana jego serca.

Pauza. Goście odpoczywają, pan  Stefan roz­
gląda się za panną F ran ią , ale jej n ie widzi, 
a tak  chętnie porozm aw iałby z nią... Ale tru ­
dno!... Skoro jej niem a, postanow ił skorzystać 
ze sposobności i udać się tam, dokąd czasem 
naw et i król i to piechotą chodzi. Było to  zaś 
tem bardziej w skazane, że w łaśnie m iał nastąpić 
m azur, a pan  Stefan chciał się popisać hołup- 
cami, prysiudam i i t. d., a do tego trzeba  być 
lekkim !...

Gdy się znalazł w cichem ustroniu , gdzie 
się zapom ina o kłopotach życiowych, podparł 
głow ę na ręce i zaczął m yśleć, naturaln ie  
o Frani...

Nagle w sąsiednim  przedziale posłyszał ja ­
kiś szmer.

— Ciekawy jestem , kto też tam  być mo­
że?... — rzekł do siebie i zaczął się rozglądać 
za jaką  szparą, k tó ra  pozwoliłaby mu zbadać 
tajem nicę w nętrza.

N iestety, jak  na złość, ani jednej!
Ale patrzy , działowa ścianka nie dochodzi 

do sufitu , m ożna więc będzie zaspokoić swą 
ciekawość. W spiął się więc na palce, jak  mógł 
najwyżej (był niskiego w zrostu), a gdy oczy 
jego znalazły się w rów nej linii ze szczytem  
ścianki, widzi, ku swem u ździwieniu, ale i p rze­
rażeniu, z tam tej strony  drugą taką  sam ą parę 
oczu...

Serce powiedziało m u, że te  oczka należą 
do panny F ran i i nie zawiodło go.

Była to w samej rzeczy ona!... I ją , tak  jak  
jego, zapędziły te  okoliczności i ona też była 
ciekawa, kogo jej losy dały za sąsiada.

W  jednej chwili rozległy się dwa głosy, 
m ęski i żeński:

— Ach!... Och!...
Pan Stefan nie stracił jednak  zimnej krwi, 

k tó rą  się zawsze odznaczał i rzek ł z ga lao teryą:
— Panno Franiu!... Czy mogę panią prosić 

do m azura?...

u
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POLECA JPO CENACH Kaw iarń, Cukierni, R estauracyi, K sięgarni, Składów papieru  i Konsumów.
nader przystępnych O m ó w ie n ia  p rz y jm u je  f ld m ln is tr a c y a  n o w o ś c i  l l lo s t ro w a n y c l i  K rak ó w , K a z im ie rza  I M i e g o  9 5 .

RATUJCIE ZDROWIE! P R E C Z  Z  O B Ł T M Y M  W 8 T 1 D E M !  
N I E C H  Ż Y J E  Ś W I A D O M O Ś Ć !

S zrlle r-S zk o ln ik  (a u to r  p ra c  n au k o w y ch ) po dokładnem  zbadan iu  po leca  m ężc iy zu o m  i kob ietom  w szy stk im , kom u zd row ie  je s t  
d ro g ie , n as tęp u jące  pouczające  k s ią ż k i, n ie  m ające  n ic  w spó lnego  z p o rn o g ra f ią :

D R . T A N IT Z  : „T ajn ik i ży c ia  m ężczy z n 14 p ó łp o rad n ik  le k a rsk i. C h oroby  se k re tn e . W skazów ki, ra d y  p ra k ty c z n e . T re ś ć :  Z ycie  
płcio  0 . Ch >roby w e n e ry c z n e . S am o g w ałt. N iem oc płciow a. L eczen ie . Cena 6 K. —  D r. P A C Z K O W S K I: „ J a k  zap o b ieg ać  z a ­
ra ż e n iu  się chorobam i w e n e r^ czn em i o ra z  n iem ocy  p łc io w ej" . M nóstw o cennych  rad , w skazów ek. Ś ro d k i o ch ro n n e  najbard z ie j 
w y p ró b o w an a  ku  zap o b ieg an ia . L eczen ie . Cena 4 K. — D r. B R A U N : „S am o g w ałt"  n  m ężczy zn  i ko b ie t, je g o  sk a tk t. Ś rodk i 
w y leczen ia  się . P ra k ty c z n e  w sk azó w k i. P o u rę  zn ik  d la  rodziców , op iekunów . Cena 6 K. —  D r. FR U C H T M A N : „S yfilis" . N ie ­
w ie lka , lecz  t r e ś c ią  b o g a ta  k s ią ż k a  z a w ie ra :  N ajn o w sze  p og lądy  n a  je g o  u lecza  ność , ro zp o zn aw an ie , sposób zapob iegan ia , le ­
czen ie . z a w ie ran ie  zw iązków  m ałżeńsk ich , o ra z  dziedziczen ie . Cena 4 K. — D r. H A W M O N D : „N iem oc p łc iow a" u  m ężczyzn , 
ko b ie t. P rz y c z y n y . S k u tk i. Z apob iegan ie . L e c z tn ie . P o w a ż n y  u tw ó r . M nóstw o now y ch , cenn y ch  rad , w s ta z ó w e k . 220  stro n . 
Cena 20 K. -  D r. F A L G O W S K I: „T ajn ik i ży c ia  k o b ie ty " . P o ra d n ik  la  m ęża tek . H y g ien a  c ia ła  kob iecego  P łc iow o  do jrza ła  

ko b ie ta . N iepłodność. Ci ża . Z ab u rz e n ia  p n d .z a s  ciąży . M nóstw o cenn y ch  rad , w skazów ek . Cena 10 K.
W y sy ła  ty lk o  do ro sły m  po o trz y m a n iu  go tó w k i, g d y ż  p o c z ta  za liczek  n ie  p rzy jm u je , i K o sz ta  p o cz to w e n a  n a sz  rSchnnek). 

Szyller-Szkolnik, W arszaw a , Piękna 25—42. róg M arszałkowskiej.

Bogata nauka 1 oryginalny humor
w parze przebijają z prac z zakresu 
ż y c i a  p ł c i o w e g o  D-ra S. Kurkie- 
wicza, lekarza-specyalisty, w Krakowie, 

ul. Batorego 20.
O d n o śn y  c y k l ,  o b ecn ie  ju ż  n ie z u p e łn y , 
do n a b y c ia  u  a u t o r a  : o  c e n ie  32 k o r., 

z  p r z e s y ł k ą  34 K or.
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Fabryka papierosów.
(Do wiersza na str. I).
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